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Cena pren i im orn ij :
Za miesięcy 4, t. j. od d. 1 września 

do Nowego Roku:
S z w a jca rja ................... frank
AYłodi y. . . . . . . . .  „
F ra n c ja , B elg ja . . . „
Niemcy, T urcja  . . .  „
A ag lja , D a u ja . . . .  „
Am eryka . . . . . . .  ., - -

l i s ty  z pieniędzm i, z rekopismam i, 
i listy do R edakcji(franko i przesyłane 

być winny pod adresem : 
Redakcja. „ O jc z y z n y * 1 w Szwajcarji, 

w Bendlikonie (pod Zurickem).
O głoszenia  

przyjm ują sie za opłatą od .jed n eg o  
wiersza drobnym drukiem  za jed n o ­
razowe umieszczenie 25 cent., za  n a ­

stępne po 15 cent. 
„ O jc z y z n a 1* wychodzi trzy razy w ty- 
godniu! to jes t: w poniedziałek, środę, 

i p iątek .

M  1.
4 rk l a :

DZIEN NIK  POLITYCZNY, LITERACKI I NAUKOW Y.

Prenumeratę przyjmują Agencje 
, „Ojczyzny t “

w Bruxelli: Charles M uquard t 2, place 
Royalm

w Dreźnie: ri. AA'oIff 3. Scestrasse; 
w Lipsku: A. W ienbrak 8. N eum arkt; 
w Florencji: Bruno Dobro wblski, plaż- 

za M adonna A ldobrandini, 26; 
w Londynie: księgarnia S. Tchorzew­

skiego. 1 M acclesfield Street, Ge­
rard  s treet, S oho; 

w Paryżu: J . N. Janow ski, 18 rue des 
fossćs S. Jacques;

— Księgarnia Królikowskiego, 20
rue de Seine St. Germain;

— Franciszek Thomann. rue de la
M ichaudiere H otel, Moliere. 

w Konstantynopolu: L ibrairie  E tran - 
gere de M r Christien R oth  aP era . 

tudzież wszystkie Urzędy Pocztowe 
w Szw ajcarji i innych krajach .

1864. Bendlikon (pod Zurichem), Poniedziałek, 5 Grudnia. M  118.
IS cm łlśk o n , 5 grudnia. 

A rtykuł wstępny w nrze 207 „Móskowskicli
Wiedomostiej,“ zaczynający się od wzmianki
„o niezrozumiałej i smutnej obojętności moskie­
wskiej publiki, „dla projektu moskiewsko-kijo- 
wskiej kolei, powiada: że sprawa polska, o tyle 
stała się zrozumiałą dla tej publiczności, że nie 
tylko Litwa i Białoruś, ale i W ołyń, Podole 
i Ukraine, uważają już Moskale za nieodłączną 
część Rosji; lecz potem skarży się, że jeszcze 
wcale tego powiedzieć nie może, „o praktycz­
nych środkach" wiodących do przeprowadzenia 
tego zrozumienia. Dalej Katkow twierdzi, że 
rosyjska publiczność, odzwyczajoną była nie 
tylko od działania, lecz i od mówienia o rze­
czach tyczących się sprawy swojego ogółu, ale 
że już pierwszy krok ku lepszemu w tym wzglę­
dzie wywołuje, najgłówniejsza sprawa rosyj- 
skićj polityki, t . j .  sprawa polska. Następnie znów 
wmawia w siebie i w publiczność (dla tego ze 
nie jest tego pewnym,) że nasze wschodnie 
prowincje aż do Dniepru są rosyjskie, wspo­
mina o minionem niebezpieczeństwie, które tym  
krajom  od Polaków zagrażać miało, o potrze­
bie uprzedzenia niebezpieczeństwa przyszłego, 
i wszelkiemi sposobami stara się rozbudzić apa- 
tje wyższych klas społeczeństwa moskiewskiego 
i zainteresować je  dla swoich projektów, które 
podobno zrodziły się w głowie jakiegoś ban­
kiera, w interesie którego Katkow zapłacony, 
podjął sie mu przez gazetę wyrobić pozwolenie 
i pieniądze. Czytając te deklamacje przekony­
wamy się że chory lubi najwięcej rozpowiadać 
o swojej chorobie. Następnie wpadając w ka­
znodziejski zapał, Katkow odzywa się w tych 
wyrazach, które tu dosłownie przytaczamy:

„W alka ze' spiskiem polskim nie ukończyła 
sie jeszcze z przygnieceniem powstania. Ta 
walka ciągnie się jeszcze, a jest to walka
0 śmierć lub życie, o byt rosyjskiego narodu (!) 
Lecz szranki walki się zmieniły Szczęk broni 
ucichł; starcie przechodzi, jak się wyraża książę 
Czartoryjski,. w sferę duchowy, niedostępną mie­
czowi. Środki tej walki nam są znane: intryga, 
jak Proteusz zmieniająca kształty. Cel jej polo- 
nizacja „zachodniego k ra ju ," ‘(to znaczy Litwy
1 Rusi.) W arunkami jej postępu: nasza meo- 
patrznośó i nieradność. dzięki którym  tysiące 
dróg dla niej się otwiera."

Tak pisze Katkow, który w poprzednim nu­
merze tąjże gazety mówił o wprowadzeniu prze­
bojem rosyjskiego języka do* szkół, administra­
cji i sądownictwa w Kongresówce. Nie będzie­
my tych słów rozbierać; owe wściekle, pieniące 
sie jadem wężowym wycie, jest mimowolnym 
hołdem oddanym wyższości ducha i myśli, nad 
bezmyślną cielesną siłą.

Po tym  dopiero wstępie, autor przechodzi 
stopniowo do kwestji dróg żelaznych w Rosji, 
i w następny sposób rozwija swe myśli w tym 
względzie. Projektowana linja z Warszawy do 
Brześcia Litewskiego, skutkiem prawa koniecz­
nych następstw musi się przedłużyć, na Pińsk 
lub na Berdyczew, a zawsze do Kijowa; tym 
sposobem złączy W ołyń, Podole i Ukrainę 
z Warszawą. K u Warszawie ciąży W ołyń, a  przez 
W ołyń całe Podole i Ukraina; co do Odessy, 
będącej targowiskiem dla południowego i wscho­
dniego kraju, to po przeprowadzeniu liry i do 
Charkowa, ciążyć będzie naturalnie do W ar­
szawy, nie do Moskwy. Wszystko to zagrażać 
ma m aterjalnym , politycznym i narodowym 
interesom Moskwy, oddzielając ją  od związków 
z Rusią i odciągając gdzieindziej żywotne siły 
kraju, które ku sobie przyciągać powinna; tern 
bardziej, że jeżeli kolej ryżsko-dynaburgska po­
łączy się z linją warszawsko-brzesko-kijowską, 
to odciętą będzie ekonomicznie od Litwy i Bia­
łorusi. Dla zaradzenia złemu, autor radzi ko­
niecznie wziąć się jak najspieszniej do budowy 
drogi żelaznej z Moskwy do Kijowa, na K ału­
gę i Czernihów lub na Oreł, Głuchów, K ró­
lewiec i Nieżyn, neutralizując tym  sposobem 
szkodliwy bardzo według niego dla Moskwy, 
jako serca Rosji i środkowych gubernji, wpływ 
zamierzonej linji waszawsko-kijowskiej. Podali­
śmy sprawozdanie z tego artykułu, albowiem 
on wykazuje ogromną trwogę Moskali, przed 
działaniem idei polskiej. Jest to mimowolne wy­
znanie swojej słabości w obec tej idei, której 
doniosłości nie rozumieją, lecz przeczuwają jćj 
wielkość, potęgę i przyszłe panowanie. Ta trwo­
ga wyraża się tu w orygilnalny sposób. Kolej 
żelazna może wydrzeć Rosji prowincje, które 
przedstawia za swoje własne, za rodzinne. Gdy­
by tak było, to nie miałby potrzeby obawiać 
się Katkow kolei warszawskićj, —  widać jednak, 
że W ołyń, Ukraina i Podole, nic wspólnego 
nie mają z Moskwą, kiedy wspólność tę chce

zapewniać koleją moskiewsko-kijowską i odcię­
ciem tych prowincji od Polski. Artykuł ten jak  
z jednej strony wykazuje trwogę moskiewską 
przed moralną siłą Polski, tak z drugićj strony 
jest przyznaniem, że sami Moskale nie wierzą 
w to, ażeby pod względem narodowym, za- 
kwestjonowane prowincje były ich własnością, 
a prócz tego daje on nam dowody szaleństwa 
pseudo-patrjotycznego partji K atkow a, która dla 
swoich urojeń i fantazji poświęca ekonomiczne 
i handlowe interesu kraju.

KQKRESPONDENCJE.
W a r s z a w a ,  26 listopada.

W W arszaw ie, j a k  zaw sze sm u tek  i żałoba, choć 
nie n a  odzieży, lecz n a  m yślach i se rcu ; nie u p a ­
dam y je d n a k  n a  duchu  m im o okropnych  prób i uci­
sku , p rzez ja k ie  przechodzim y i cichą m odlitw ą, bo 
głośno m odlić się n ie  wolno, pok rzep iam y  ducha do 
w y trw an ia , i tą  m yślą, że m usi b y ć  inaczej, bo go­
rzej ju ż  być nie m oże! M oskale, po lic ja  i szpiegi b a ­
w ią się za  nas i za  s ie b ie ; czy  szczerze to  n ie  w iem ! 
dość, że te  n ak azan e  z u rzędu  zabaw y, chcące nadać  
W arszaw ie  pozór wesołości i uśm iechu, p rzypom inają  
m uzykę pu łkow ą p rzy g ry w a ją cą  d la zag łu szen ia  ję k ó w  
m ęczonego w ięźnia.

„D z ien n ik  W a rsz ."  z w y u zd an ą  bezczelnością 
ag en ta  po licji ta jn e j, p ijanego  za odebrane judaszo- 
w sk ie  s reb rn ik i, rozw odzi się o zabaw ach , tea trach , 
koncertach , pow tarzając  wciąż n a  u lub ione tem a  „ W a r ­
szaw a się baw i bo p rzysz ła  do rozum u". C hodzą 
w ieści o zn iesien iu  s tan u  ob lężenia od now ego ro k u  
n a  je d e n  m iesiąc n a  próbę, nie robi to  w cale je d n a k  
n a  n ik im  w rażen ia , ta k  ju ż  o trzaskaliśm y  się z ty m  
stanem .

B erg  o tw iera jąc  ogólne zeb ran ie  ra d y  stanu, chciał 
się zabaw ić w  mowę tronow ą i m iał m ow ę po fran- 
cuzku , w  k tó re j w zyw a rad ę  do rozpoczęcia od zb a­
dan ia  budżetu  n a  ro k  1865. To k rw aw a iron ja!

O św iadczył także , że za rząd  K ró lestw a należy  do 
liczby  tych  w E u ro p ie , co najm nie j dozna ją  kłopotów  
finansow ych. B ardzo  słusznie, bo też n ie  zadaw ał 
nig 
w
mim o k o n try b u c ji, k a r , konfiskat, deficyt m a w ynosić 
przeszło 600,000 rsr, w ięc przeszło 4,000,000 złp. Z a ­
daniem  w ięc ra d y  stanu  będzie u radz ić  jak iem i moż- 
liw em i środkam i p o k ry ć  ów deficyt. M ówią o po­
w iększeniu podatków  . . . ca ła  ty lko  trudność w  ja k i 
sposób to pow iększenie ściągnąć, gdy  w szyscy obdarci 
i zru jnow ani. W  środkach  zapew ne p rzeb ierać  n ie  
będą.,

Ze prześladow ania  n ie  usta ły , to  łatw o się dom y­
śleć; z czegożby ży ły  kom isje śledcze. N acisk  p rze­
śladow ania zw rócono obecnie przeciw  szkole głów nej, 
k tó ra  jest solą w oku  dzisiejszem u policy jno-praporsz-

illclllou vv J  A/li. AJtAl L1/jU ijiuozmit-, K J\J ill'-'

ń g d y  sobie k łopo tu  z dostaniem  pien iędzy , sięgając 
v raz ie  po trzeby  do pierw szej lepszej k ieszeni. Po-

2 3  X  E S  G r  X T  2ST "IST.
Sekta moskiewska.

„R u ssk ij In w a lid "  zam ieszcza c iek aw y  ustęp, o je -  
dnój z bardzo  licznych  sek t, odszczepionych  od ka- 
zionnego praw osław ia, m ianow icie o ta k  zw anej sekcie 
„ tu ła c z y "  ( b i e g u n ó w ) .  U stęp  ów  rzu c a ją c y  św iatło 
n a  w ew nętrzne życie R osji pod w zględem  w iary  i sto­
sunków  społecznych  i tow arzyskich , p o d a jem y  tu  do­
słow nie. x

T a k  zw ana  se k ta  „ tu łac zy "  pow sta ła  w  Rosji 
w spółcześnie z m artyn izm em  i m assoństw em ; osta tn ie  
w  w yższych  k lasach  społeczności, p ie rw szy  w prostym  
narodzie . P o jaw ien ie  się m artyn izm u  i m assoństw a, 
tłum aczy  się upadk iem  m oralności i re lig ji w  X V III  
w ieku , se k ty  zaś biegunów  są sk u tk iem  czysto socjal­
n y ch  p rz v e z y n : n ierów ności stanów , p o d a tk u  pogłó- 
w nego, poddaństw a, ciężarów  w ojennej służby. W  rze­
czy  sam ej, p ierw szym i prozelitam i se k ty  t u ł a c z y  
czyli p ą t n i c t w a  albo S o p  i e ł k  o w s z c z y  z n  y  (od wsi 
S op iełek  w  gub. jarosław skiej), by li zb ieg li soldaei 
i zbiegli poddani. Z ałożycielem  zaś se k ty  zb iegów  
b y ł zb ieg ły  so łda t im ieniem  E ufem jusz, rodem  z m. 
P ere jasław ia , gub . w todzirnirskiej. Z  u rodzen ia  już 
b y ł rosko ln ik iem , i j a k  się to po w iększej części 
m iędzy  nimi zdarza , um iał czy tać  i pisać. P ierw sze 
w ystąp ien ie  je g o  p rzy p a d a  n a  początek  d rug iej po­
łow y "XVIII w ieku , g d y  p rzy b y ł do M oskw y w  celu

w y k sz ta łcen ia  się u  tam ecznych  rosko ln ików . T am  
on p rzy sta ł do se k ty  f i  l i p  o w c o  w, w  p ra k ty c e  swej 
n au k i sp rzy ja jące j skłonności n a tu ry  ludzk iej, silnie 
rozw in ię tej u  E u fem jusza, m ianow icie sw obodzie w sto­
su n k ach  płciow ych. S ch w y tan y  w M oskwie przez po­
lic ję  i  odesłany  do rodzinnego  m iasta, oddany  by ł 
w  re k ru ty , za w yrok iem  gm iny  m ieszczańskiej do 
k tó re j należał. Z re sz tą  n ied ługo  się baw ił w ojennem  
rzem iosłem  i uciek ł znow u do -M oskw y, gdzie p rzy ­
sta ł do „p reobrażeńsltiego  cm en ta rza"  (k la sz to r— sk it), 
postrzyżony  by ł n a  m nicha. W  tej godności, n a b y ­
cie k tóró j je s t  ła tw e u  roskolników , u d a ł się n a  „Po- 
m o rje" , do jednej z puste ln i sek ty  fiiipow skiej. Nie 
sam je d e n  tam  się udał, tow arzyszy ła  m u tam  jego  
k o ch an k a , zb ieg ła  w łościanka z gub. tw ersk ie j. E u fe ­
m jusz zam yśliw ał stać  się przełożonym  te j puste ln i, 
do k tórej w stąpił, i u k n u ł już w  ty ra  celu in trygę , 
ab y  zm usić daw nego przełożonego do odstąpienia, 
lecz to  m u się nie pow iodło. Znów  p rzy b y ł do Mo­
skwy,, lecz niczego d okazać  n ie  mógł. J a k  w idać, 
E u f e m j u s z  n ie by ł tuz inkow ej n a tu ry , p rz y n a j­
m niej odznaczał się jednym  z przym iotów  ludzi n ie  
tuzin 'ko wy eh am bicją, p rag n ą c  za jąć  w rosko le n ie­
pospolite m iejsce. Lecz j a k  w idać ów ideał E u f e ­
m j u s z a ,  tru d n y  b y ł do u rzeczyw istn ien ia  środkam i 
m niej w ięcej legąłnem i, pod ług  zasad  roskołu . R zucał 
się w  tę i ow ą stronę, lecz nadarem nie . B yć m oże że 
b y ła  m u n a  p rzeszkodz ie  je g o  ulub iona, a  chociaż

ro sk o ln icy  w  ogóle n ie  są z b y t srogiej m oralności, 
lecz zaw sze ludzie chcący  s tan ąć  n a  przodzie, zacho­
w yw ali dekorum . Z resz tą  ju ż  sam  sposób życ ia  wę­
drow ny, p rzeszk ad za ł E ufem juszow i osięgnąć co za ­
m ierzył.

W in n iśm y  tu  w spom nieć o p rzy czy n ach  u tw o­
rze n ia  się różnych  sek t. Z dan ie  o tem  w ydał p. W e- 
sk iń sk i w ta k  p ro sty  i p raw dopodobny  sposób, że 
n iepodobna  się z n im  n ie zgodzić. G odnern uw agi, 
że k aż d a  sek ta  tw o rzy ła  się początkow o n a  zasadach  
ascetyzm u, surow ego zakonnego  życia. S ek ta  się rozw i­
ja ła , zbogacała, pow staw ała wolność obyczajów , sp rzecz­
ność życia z zasadam i. P ow tarza ło  się zn an e  w szyst­
k im  p ra w o : że je d e n  ob jaw  w yw oływ ał w  następstw ie  
czasu  drug i, będący  w sprzeczności z nim , choć oba 
ob jaw y bezpośrednio  je d e n  z d rug iego  w ypływ ały . 
Z  „pom orstw a" g d y  zaczęła się psuć jego prosto ta , 
pow stały  se k ty  je d n a  F i l i p o  w s z c z y z n a ,  d ru g a  F e -  
d o s i e j e w s z c z y z n a ,  k tó re  usiłow ały  n ap raw ić  spo­
n iew ierane  w  życiu  zasady . A le i z tem i osta tn iem i 
toż sam o się stało. N iepow odzenia E ufem jusza, co do 
w yn iesien ia  się, n a  drodze legalne j (w  znaczen iu  ros- 
ko ln ick iem ), z rodz iły  w- n im  m yśl założenia oddziel­
nej sek ty . Pow ód do jej za łożenia był: odstąp ien ie 
filipow szczyzny, fedosie jew szczyzny  i in y c k  se k t od 
su row ych  p raw id e ł ascetycznych , i u stępstw a u cz y ­
nione przez te se k ty  rządow i i pod w zględem  życ ia  itd. 
M a się rozum ieć p rzede  wszy stkiern trz e b a  było  w y-
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ezykowskiemu zarządowi, tradycyjnie niecierpiącemu 
wszelkiej intelligencji i chcącemu koniecznie upatrzyć 
w tem ognisku nauki i oświaty, kadry rewolucyjne. 
Mimo chińskich przepisów utrudniających wstęp do 
szkoły głównej, zapisało się do niej 1130 uczniów; 
wprawdzie z tej liczby nie przyjęto do dwustu, któ­
rzy nie mogli złożyć świadectwa naczelników wojen­
nych miejscowych o nienaleźeniu do powstania, zawsze 
jednak i ta liczba zbyt kole w oczy służkom carskim, 
według moralności których, młodzież powinna bawić 
się i używać życia, zamiast marnować młodość nad 
głupią filozofią.

Znieść szkoły głównej nie wypada jakoś, bo to 
byłoby już zbyt po moskiewsku, zresztą młodzież żyje 
skromnie, zajmuje się nauką, hulanek nie wyprawia 
i nie gromadzi się prócz w audytorjach, więc także 
nie ma dotykalnej istoty czynu, żeby się przyczepić, 
lecz można w inny sposób zaradzić. Oto się łapie 
w dzień na ulicy, lub w nocy w mieszkaniu, pierw­
szego lepszego ucznia szkoły głównej, zawozi się go 
d o , cytadeli, a po przetrzymaniu go tamże, dłużej lub 
krócej, nagabuje się go mniej więcój w te słowa: 
„Podobno masz wiadomości tyczące się komitetu1'. Po 
zaprzeczeniu przetrzymują go dzień lub więcej, i pusz­
czają na wolność, lub też zatrzymują, gdy się z twarzy 
lub mowy. nie podoba. W  obec samowoli jak a  dziś 
panuje, na pozór to niewinne, jednakże uczeń który 
choc jednę noc przesiedzi w cytadeli, utraca matry- 
kułę uniwersytecką i wykreślanym bywa ze spisu słu­
chaczy. Chodzą wieści o poborze, a raczej o kon- 
skrypcji z głównym celem wyłowienia, o ile się uda, 
wykształcenszej młodzieży; to com wyżej przytoczył 
musi być z tem w pewnym tajemnym związku.

Na Pawiaku Tuchołko po dawnemu się wyźwie- 
rza; w 10 pawilonie, oddawna historycznym, według 
miejscowego wyrażenia „święci się mnóstwo asów“. 
W yłażenie to wytłumaczę. Siedzą tam więźniowie 
skazani do kopalń, ubrani w szare spodnie, takież 
kurtki aresztanckie, z jednym rękawem białym, a z dru­
gim czarnym, z głowami na pół ogolonemi. Na grzbie­
cie kurtek  świeci czerwona łatka na podobieństwo 
asa dzwonkowego. Ztąd to przezwisko! sami siebie 
nazywają „tryumfalnymi tuzami'1 lub „świętnymi 
asami11. Rzeczywiście męki wycierpiane i męki spo­
dziewane  ̂w przyszłości czarnej jak  piekło, nie zdo­
łały zgiąć ich czoła i zetrzeć z nich świętej pogody, 
świadczącej o ich wierze w sprawę za którą cierpią.

Morderstwa nie ustają. W  Modlinie powieszono 
znowu w tych czasach jednego z naszych rodaków, 
nazywał się Sawicki.

Jako wiadomość pewną donoszę wam, źe naczel­
nicy powiatowi teraźniejsi mają być zmienieni, a miej­
sce ich mają zastąpić wojskowi. Nie wiem jednak, czy 
ta zmiana ma być tylko zmianą osób, to jest Pola­
ków na Moskali, czy też przetworzeniem na ład mos­
kiewski urzędów powiatowych.

Na zakończenie donoszę wam o otwarciu stałego 
mostu na Wiśle pod Warszawą, jakie miało miejsce 
w dniu 22 listopada; odbyło się ono według programu 
ogłoszonego w ,,Dzień. W arsz." z paradą wojskową! 
O godzinie lOtej z rana, proboszcz z Pragi, ks. ka­
nonik Zwoliński odprawił urzędowe poświęcenie mostu 
w obec składu zarządu budowy i służby; od strony 
W arszawy i na placu Zygmunta rozstawione były 
wojska.

O godz. 1 ej Berg z wojskiem przypuścił atak na 
most, naprzód kawałerja kłusem i artylerja, następnie 
Berg ze świtą, a potem piechota, i tem się otwarcie 
mostu dopełniło; poczem dozwołonem zostało wolne 
wejście publiczności. W ypadku nadzwyczajnego nie 
było, prócz zwyczajnych przez policję aresztowań.

Przykro to wprawdzie dla uczucia godności na­
rodowej, że most ów będący ozdobą miasta, zbudo­
wany za pieniądze polskie, w pierwszej zaraz chwili 
znieważonym został stopami i kopytami najezdców. 
Ale z budową tego mostu łączą się pewne niezatarte 
wspomnienia; na pociechę chcielibyśmy wyciągnąć 
z tego pewną wróżbę: przez ów most prowadzi sze­
roka, droga do Rosji i zarazem do pobratania się 
wzajemnego, o czem „Dzień, W arsz/', moskiewskie, 
jakoteż przekupne niemieckie i francuzkie gazety, 
tak lubią prawić w imie dobrych chęci.

Konstytucyjny rząd austrjacki w tych dniach

stąpić w charakterze oskarżyciela roskolu, i ogłosić 
się za surowego wyznawcę ascetyzmu i nie czynienia 
żadnych ustępstw okolicznościom. Własne doświad­
czenie wskazywało Eufemjuszowi jaką sektę założyć. 
Temu zbiegowi z urodzenia prawie, zrodziła się więc 
myśl sekty b i e g u n ó w  t. j. tułaczy. Grunt już od 
dawna był przygotowany: zbiegostwo istniało jeszcze 
przed czasem ustanowienia przez Borysa Godunowa 
prawa k r i e p o s t n e g o ,  lecz było tylko objawem nie 
mającym jeszcze pewnej formy. Eufemjusz nadał 
mu formę.

W  nauce Eufemjusza nic nie było oryginalnego: 
tenże sam Antychryst, ciż sami słudzy Antychrysta, 
ja k  i u wszystkich roskolników. Ani Antychrystowi, 
ani sługom jego ustępstw czynić nie należy, a trzeba 
albo wojnę z nimi prowadzić, albo zbiedz „do pięk­
nej pustyni/1 Własność została zniesiona, a postano­
wiono w niej żyć ja k  „Bóg da1', to jest cudzym ko­
sztem. Paszportów brać nie wolno w' tój sekcie, po­
nieważ to prowadzi do stosunków z heretykami, z n i ­
le o n j a n a m i  (t. j. carskićj prawosławnój religji). Ju- 
żesmy powiedzieli, że sekta ta była wypływem kry­
tyki starowierstwa, i ma się rozumieć przez to samo, 
wzbudziła silną polemikę ze strony innych roskolni- 
kow. A filipowcy nazwali nową naukę jeszcze bar­
dziej heretycką niż nikoniańska.

Eufemjusz rozpoczął swoją propagandę w Koro-

ostatnich wielu z naszych wychodców „odesłał do 
kraju  rodzinnego" (według urzędowego w yrażenia)... 
rozumiemy co to znaczy!

Z  L i tw y ,  16 listopada.
Pisaliśmy wam o systemacie jakiego rząd rosyj­

ski trzyma się i jaki przeprowadza u nas, dla wytę­
pienia katolicyzmu i polskiego w ogólności żywiołu 
i dla zrobienia z naszych prowincji kraju zupełnie ro­
syjskiego. O ile to jest niemoźebnem i naturze spo­
łeczności naszej przeciwnćm, tego przyszłość dowie­
dzie, — źe zas taką a nie inną jest myśl naszych 
rządów, na to możemy wam dzisiaj przesłać dowód 
niezbity, w sekretnym cyrkularzu Murawjewa prze­
słanym do gubernatorów wileńskiej, kowieńskiej, gro­
dzieńskiej, mińskiej, witebskiej i mohylewskiej gu- 
bernji. Ciekawy ten zaiste dokument, w dosłownem 
tłumaczeniu brzmi jak następuje:

Do gubernatorów w zachodnich gubernjach.
„W  skutek rozkazu Najj. Pana przełożony był 

komitetowi zachodniemu memorjał mój, tyczący się 
urządzenia północno-zachodnich prowincji. Komitet 
ten, zgadzając się zupełnie na zawarte we wspomnio- 
nym memorjale ruyśli, uznał za rzecz nie ulegającą 
najmniejszej wą^ffwości, iż północno-zachodnie gu- 
bernje są krajem zupełnie rosyjskim, stanowiącym od­
wieczną spuściznę państwa rosyjskiego; dlatego, kie­
rując się zasadami ściślej sprawiedliwości, za niewzru­
szoną w administrowaniu tym krajem zasadę postano­
wił, nie cierpieć tam najmniejszych oznak polskiej 
propagandy i nie dopuszczać najlżejszej w tym wzglę­
dzie powolności, owszem przeciwnie, najbardzićj ener­
giczne przedsięwziąć środki dla zupełnego zgniecenia 
polskiego żywiołu, obcego tym prowincjom, nieprzy­
jaznego prawemu rządowi i narodowości rosyjskiej. 
Zgodnie z projektem moim, komitet w tym celu po­
stanowił: 1) Utrwalić i podnieść narodowość rosyjską 
za pomocą rozwiązania kwestji -włościańskiej i roz­
szerzania między Judem oświaty w duchu prawosła­
wia i narodowości rosyjskiej, tak, aby najmniejszej 
nie pozostawało obawy, iż kraj ten kiedykolwiek może 
stac się polskim. 2) Ulepszyć byt duchowieństwa 
grecko-rosyjskiego i zrobić je  zupełnie niezależnem 
od większych właścicieli ziemskich, dla tego aby to 
duchowieństwo łącznie z powierzonym mu ludem mo­
gło skutecznie walczyć z polską propagandą, która 
przez pewien czas jeszcze nie przestanie zapewne sta­
rać się wpływ swój w kraju rozszerzać. 3) Odjąć 
rzymsko-katolickiemu duchowieństwu wszelką możność 
opierania^ się rozporządzeniom rządowym, a to oto­
czywszy je najściślejszym nadzorem i karcąc surowo 
wszelkie naruszenia legalnego rzeczy porządku a na- 
dewszystko wszelką manifestację w duchu polskiej 
propagandy. 4) Wszystkie wyższe w kraju posady, 
a także te, na których urzędnicy zostają w częstych 
z ludem stosunkach, obsadzić osobami przysłanemi 
z Wielkorosyjskich gubernji. 5) Wprowadzić do kraju 
rosyjski element, za pomocą kolonizacji i sprzedawa­
nia majątków Rosjanom wszelkich stanów.

Na protokóle komitetu Najj. Pan dnia 27 maja 
bież. roku własnoręcznie raczył napisać: „spełnić."

Komunikując Waszej Excellencji sekretnie i kon­
fidencjonalnie tę monarszą wolę, dla osobistej tylko 
wiadomości Waszej i dla kierowania się nią w zarzą­
dzie powierzonej Wam gubernji, upraszam Waszą 
Excellencję, abyście niezależnie od przesłanych już 
Wam w tym względzie i przesłać się jeszcze mają­
cych rozporządzeń i instrukcji, najsilniejszą zwrócili 
uwagę na to, aby stłumić wszędzie nie tylko wszelką 
polską propagandę, ale nawet wszelki pojaw polskiego 
żywiołu; w ważniejszych zaś wypadkach, wymagają­
cych nowych jeszcze ze strony rządu przepisów, nie­
zwłocznie do mnie odwoływać się macie.

Wilno, 7 lipca 1864 r.
podp.: Jenerał piechoty Murawjew.

Rządca kancelarji Tumanów.
Oto jest cały programat, wykonywany z nieu­

giętą ścisłością, a najczęściej jeszcze z barbarzyń­
stwem. Trwa on ciągle i zapewne dopóty trwać bę­
dzie, poki się Bóg .nad nami nie ulituje i jarzmo ro­
syjskie nie pęknie. Parę dokumentów jeszcze, które 
W am przesłać możemy, wskażą dobitnie jak ten pro­
gramat wykonywa się w praktyce. Cesarz zalecił 
zakładać pomiędzy naszą ludnością kolonje rosyjskie,

wińskiej Słobodzie w gub. jarosławskiej, następnie się 
udał do wsi Małyszewa, oddalonej o 4 wiorsty od So- 
piełek. Nowa nauka szczególno uznanie znalazła u tam­
tejszych starych filipowców i fiedosiejewców, którzy 
przez tułactwo chcieli odkupić grzechy młodości. Sekta 
wzrastała więc w liczbie, czemu sprzyjał szczególny 
nastrój umysłów w drugiej połowie X V III wieku, 
odznaczającej się wojną Pugaczewa, mnóstwem samo­
zwańców, nieustannemi poborami rekrutów, objawami 
które wcale nie sprzyjały rozwinięciu osiadłości i sta­
teczności w narodzie rosyjskim.

Po śmierci Eufemjusza, następcą w prowadzeniu 
sekty była jego kochanka, zamieszkująca w Sopieł- 
kach u włościanina Krajniewa, z którym razem po­
większyła liczbę stronników tułactwa. Nie będziemy 
tu mówić o innych nauczycielach sekty biegunów, 
mniej lub więcej zasługujących na uwagę; powiemy 
tylko to, że z tą sektą powtórzyła się taż sama hi- 
storja, co z innemi sektami, to jest że później nastą­
pił zupełny rozbrat pomiędzy uczynkami i zasadami, 
i jeszcze większy niż w innych sektach. Wystąpili 
jej reformatorowie, w liczbie których najgłośniejszy 
był W  a s y  l i  P e t r o w .  Ten nauczał, że prawdziwy 
chrześcjanin nie powinien brać do rąk  pieniędzy, i że 
żaden tułacz nie ma prawa do posiadania własności, 
lecz cały swój majątek, powinien poświęcić na ko­
rzyść ogółu. Ludziom, którzy pragnęli żyć cudzym |

oto ja k  soflTe w tym względzie postępują gubernato­
rowie na Litwie i Białorusi.

„Gubernator mohylewski do głównego naczelnika 
kraju, jenerała piechoty Murawjewa. (sekretnie.)

Odezwą z d. 7 lipca nr. 71 Wasza Excellencjn 
raczyłeś mnie uwiadomić jakie środki rząd uznał za 
niezbędne dla rozkrzewiania narodowości rosyjskiej 
i prawosławia w północno-zachodnich gubernjach. 
W  liczbie tych środków znalazło miejsce i osiedlanie 
w tym kraju włościan z wielkorosyjskich gubernji.

Znajdując, iż w siennieńskim powiecie graniczą­
cym z mińską gubernją, a zamieszkałym prawie wy­
łącznie przez byłych unitów, wpływ polski daleko 
okazał się silniejszym niż w innych stronach, uważam 
za rzecz pożyteczną kolonizację włościan rosyjskich 
albo odstawnych żołnierzy rozpocząć w tamtym po­
wiecie od następujących miejscowości: Stolpee, Koltki 
i Krupki. Stołpce są własnością Tomkowiczów, z k tó ­
rych jeden za polityczne przestępstwo zesłanym został; 
mogą więc być skonfiskowane. Kolki należące do 
pani Szemalewiczowej będą sprzedane przez licytację 
za ciężący na nich dług bankow y; miasteczko Krupki 
chociaż nie podlega ani konfiskacie ani przedaży przez 
licytację, ale za to, j a k o  le ż ą c e  na głównym t r a k c ie  
z Mińska, jest miejscem najdogodniejszein dla zało­
żenia rosyjskiej kolonji.

Przekładając Waszej Excellencji ten projekt, mam 
honor dodać, iż w razie gdyby uzyskał aprobatę, po­
spieszyłbym przesłać bardziej szczegółowe w tym 
względzie opracowanie.

18/30 września 1864. Mohylew.
Nr. 609. podp. Mohylewski cyw. gub. Beklemiszew.

Na ten projekt p. Beklemiszew otrzymał nastę­
pującą odpowiedź:

Do mohylewskiego cywilnego gubernatora (sekr.)
Mim zaszczyt uwiadomić Waszą Excellencją, iż 

główny naczelnik kraju, podzielając w zupełności za­
miar Pański założenia, kolonji rosyjskiej w części 
siennieńskiego powiatu graniczącój z mińską gubernją, 
uprasza o przysłanie mu szczegółowego w tym wzglę­
dzie opracowania.

8/20 października 1864 r. Wilno, 
podp.: Pomocnik jenerał-gubernatora, świty JCMości 

jenerał-major Potapow.
T ak więc jedna wioska będzie skonfiskowaną, 

druga sprzedaną przez licytację, miasteczko zabrane 
dla tego, że zajmuje dogodne dla nowych przybyszów 
miejsce, a to się dzieje na całej przestrzeni nieszczę­
śliwego kraju. Wiecznie powtarzająca się bajka o wilku 
i baranie.

Zobaczcie jeszcze, co główny naczelnik kraju, 
ja k  go w urzędowym nazywają języku, gotuje dla dro­
bnej, tak zwanej zaściankowej, a niegdyś szaraczko- 
wej szlachty, tego prawdziwego t i e r s  e t a t  dawnej 
rzeczypospolitój. Oto jeszcze dokument urzędowy, 
wymowniejszy od wszystkich opisów. M u ra w je w  pi­
sze do ministra dóbr państwa:

Do Pana ministra dóbr państwa.
Minister spraw wewnętrznych zakomunikował 

mi zatwierdzone przez Najj. Pana postanowienie za­
padłe na wspólnem posiedzeniu komitetu zachodniego, 
departamentu praw rady państwa i naczelnika ligo 
wydziału kancelarji cesarskiej, a tyczące się prędszego 
ukończenia spraw osób wywodzących się od dawnej 

olskiej szlachty. Rządzący senat dnia 25 września 
. r, opublikował już to rozporządzenie monarsze.

Na wspomnionem posiedzeniu postanowiono poru- 
czyć jenerał-gubernatorom zachodnich gubernji poro­
zumienie się z ministrami co się tyczy środków ja- 
lcieby przedsięwziąć należało dla zapewnienia stałej 
osiadłości, albo też osiedlenia na gruntach rządowych 
tych'z pomiędzy byłój polskiej szlachty, którzy obecnie 
żadnej własności ziemskiej nie posiadają.

Mam honor uwiadomić Pana Ministra, iż według 
mnie, projekt osiedlania wspomnianój szlachty na grun­
tach rządowych, nie tylko żadnej rządowi nie przy­
niesie korzyści, ale przeciwnie stanie się dla niego 
prawdziwą szkodą; gdyż szlachta polska odznacza się 
próżniactwem, rozwiązłem życiem i niczem nie uha- 
mowaną gwałtownością charak teru ; marzy ciągłe o od­
zyskaniu straconych przywilejów szlacheckich i dla 
tego pełną jest nienawiści dla rządu i wszystkiego co 
rosyjskie, czynny zawsze brała udział we wszystkich

kosztem, nauka się taka podobała; lecz za to inni, 
posiadający majątki, oceniali ją  ja k  należy. Pewne­
go razu kilku tułaczy przybyło na nocleg do boga­
tego fedosiejewca i zaczęli go werbować do swej sekty.

— Czy mnie przyjmiecie, jeśli przyjdę do was
goły?

— A gdzież ty  podziejesz swój dom, swoje do­
statki? rzekli tułacze.

— A co wam do tego ? Idźcie zkądeście przyszli, 
nie ja wam jestem potrzebny, lecz pieniądze moje, 
żeby pohulać cudzym kosztem. Nie, święci aposto­
łowie nie w taki sposób opowiadali ludziom wiarę. 
Apostoł Paweł sam pracował i nauczał: „Kto nie pra­
cuje, ten nie wart pokarmu."

K redyt Petrowa wkrótce też upadł dla tego, „że 
był już zanadto postępowym dla roskolników." On 
uczył że w każdej sekcie (roskole) kościoła prawo­
sławnego, można zasłużyć na zbawienie, że spowiedź 
i komunja nie jest potrzebna; niepoprawnym obiecy­
wał miłosierdzie boże i odszczepieństwa me potępiał. 
Prócz tego, w jednem dziele, jego czy też którego 
z jego naśladowców, powiedziano: że „wszystkie sa- 
kramenta w rzeczy zbawienia są bezużyteczne, dla 
tego że sam Bóg przy śmierci człowieka przyjmuje 
spowiedź jego grzechów, obcuje z nim tajnie i oświę- 
ca go." (d. n.)
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rewolucyjnych ruchach w kraju, zwłaszcza też pod­
czas ostatniego powstania, w którem oddziały bunto­
wników prawie wyłącznie złożone były ze szlachty. 
Osiedlona pomiędzy rządowymi włościanami, szlachta 
ta i teraz wpływ swój szkodliwy na nichby wywarła, 
szerząc między nimi niechęć do rządu.

Dla tych wszystkich powodów, w zeszłym jeszcze 
roku wydałem rozkaz sporządzenia ksiąg popisowych 
wszystkich osób mianujących się szlachtą albo wywo­
dzących się od szlachty, z wykazaniem czy mają lub 
nie jaką posiadłość ziemską i nad wszystkimi nie po­
siadającymi takowej i nie wpisanymi do gmin, kaza­
łem urządzić najściślejszy nadzór i donosić o nich 
szczegółowo naczelnikom wojennym; teraz zaś z mo­
je j strony za najszkodliwsze uważam dawać tej szlachcie 
środki osiedlania się w kraju, albo osiedlać ją  na 
gruntach rządowych, tem bardziej, źe gruntów takich 
nie osiedlonych bardzo mało w tutejszych gubernjach, 
i że te powinny być oddawane nie polskiej szlachcie, 
ale czysto rosyjskim kolonistom, którzyby mogli za­
pewnić na przyszłość pomyślność tego kraju. Dla 
tego uważam za rzecz pożyteczną, a nawet n i e z b ę ­
d n i e  i k o n i e c z n i e  potrzebną, całą tę szlachtę poi-, 
ską wysyłać do odległych sybirskich gubernji i tam 
j ą  na gruntach rządowych osiedlać. Rząd nasz już 
nieraz miał ten zamiar po 1831 r. — przeprowadze­
nie go zaś dzisiaj do skutku przyczyniłoby się bar­
dzo do stałego i na zawsze uspokojenia kraju. Na­
leżałoby według mnie oznaczyć stałą liczbę rodzin 
co roku tak przesiedlać się mających, stosownie do 
ilości ziemi, jaka na ton cel przygotowaną będzie 
i obmyślić finansowe środki dla tego potrzebne.

Wyłożywszy Waszej Excellencji mój pogląd na 
rzecz bardzo ważną w swoich następstwach dla poru- 
czonego mnie przez monarchę kraju, mam zaszczyt 
upraszać o zakomunikowanie mi rozporządzenia jakie 
Pan Minister w skutek tego zrobić zechcesz.

8/20 października 1804 r. Wilno.
Nr. 14,210. podp.: Jenerał piechoty Murawjew.

Rządca kancelarji Tumanów.
Dokument ten nie potrzebuje komentarzy. Z je ­

dnej strony pokazuje wyraźnie jak ą  władzę nadano 
Murawjewowi, kiedy ten zatwierdzone przez cesarza 
rosyjskiego postanowienia pozwala sobie nazywać szko- 
dliwemi i nie stosować się do nich, a z drugiej, naj­
jaśniej i najdobitniej przedstawia los zgotowany dła 
tysięcy rodzin. Każden z czytających dopełni go 
w duszy własnej. Przesyłając to dzisiaj,,Ojczyźnie", 
opowiedzenie bieżących wypadków do następnej, da 
Bóg rychłej odkładam korespondencji.

B e lg ra d ,  23 listopada.
Odezwy księcia czarnogórskiego, polecającego pod­

danym swoim być „w zbrojnem pogotowiu na wszelki 
wypadek" nie należy brać w sensie, zagrażającym 
spokojowi, jakiego obecnie używa Bałkański półwysep. 
Jest to po prostu przypomnienie obowiązku. Każdy 
obywatel dwóch słowiańskich państewek Czarnogóry 
i Serbji, z których jedno jest niepodległem, drugie 
półniepodległem, obowiązanym jest, w każdym mo­
mencie, na każde zawołanie, być gotowym do obrony 
kraju. Taki tu obyczaj. Rządy nie są w stanie 
Utrzymywać ogromnych armji i przez nie stawić się na 
odrębnem od ogółu stanowisku, muszą iść z ogółem 
ręka w rękę i nietylko dozwalać na uzbrojenie ale 
czuwać nad tem, ażeby takowe być mogło jak naj- 
dokładniejszem. Z tego powodu i książę Mikołaj przy­
pomniał narodowi o obowiązku. A że to przypomnie­
nie ma jakieś niezwyczajne brzmienie, dla uszów 
przyzwyczajonych do powtarzających się przy pierw­
szej lepszej okazji edyktów, o stanach wyjątkowych, 
o konfiskatach amunicji i broni, o waffenpassach etc. 
przeto korespondenci do pism niemieckich robią wnio­
ski potrącające o kwestję wschodnią, przypisując 
czarnogórskiemu władcy zamiary, których on może 
nie ma. Powiadam może ,  bo nie mam pretensji pru­
skiej prokuratorji znać intencje. In i o wiem nic jalciemi 
są intencje księcia Mikołaja, ale to wiem z pewnością, 
że odezwa jego nie zdradza zamiarów zbrojnego prze­
ciwko wysokiej porcie wystąpienia. Do tego potrzebaby 
innych dosadniejszych faktów, na których w obecnej 
chwili jak  najzupełniej zbywa. Cicho i cicho na ho­
ryzoncie otaczającym kwestję wschodnią. Pioruny się 
pochowały, drzemią w obłokach, z których wywołać 
je  może pierwszy lepszy „nic nie znaczący" wypadek, 
pierwsze „łatwe do załatwienia" nieporozumienie. Ale 
wypadki każą na siebie czekać, nieporozumienia nie 
wywiązują się — świat polityczny zwrócił baczność na 
Włochy, o wschodzie zapomniał, pozostawiając go na 
łup pokątnej agitacji, prowadzonej przez zagadkowe 
figury w moskiewskie opatrzone paszporta.

Ażeby dać miarę, jak i wpływ wywierają te poką- 
tne agitacje, opowiem wam o przyjęciu, jakiego w Bel­
gradzie doznał jeden z naszych ziomków, dr. Izydor 
Kopernicki. Znacie go, wiecie, źe jest to człowiek 
nauki, cichy i skromny, oddany swemu lekarskiemu 
powołaniu z zamiłowaniem, nacechowanem Wysokiem 
pojęciem obowiązków lekarza. Przed kilku miesią­
cami, rząd serbski umieścił w dziennikach niemiec­
kich odezwę do lekarzy, takich przedewszystkiem 
którzy władają jednym  ze słowiańskich języków, ażeby 
przybywali do Serbji, przyrzekając im posady skro­
mne ale pewne. Kopernicki, wyrzucony z Polski wy­
padkami, w których jako dobry Polak nie mógł nie 
wziąć udziału, opatrzony świadectwami przez samychże 
Moskali wydanemi, o ja k  najlepszej konduicie, o tem 
zresztą źe jako  prosektor i adjunkt chirurgji, zajmo­
wał naukowe przy kijowskim uniwersytecie stanowi­
sko, nie miał nic lepszego do zrobienia, jak  przybyć 
do Belgradu. Zdawało się, że jako  słowianina, jako 
człowieka nauki, jako lekarza, jako w końcu takiego 

1 co dał dowody, iż obowiązki obywatelskie stawi wyżej 
jak  karjerę i zyski pieniężne, otwartemi przyjmą go

tu ramiony. Zdawało się, źe zechcą zużytkować 
człowieka, który służyć mógł nietylko receptami, ale 
dobrą radą i nauką. Zdawało się że będą radzi wy­
padkowi, który dawał rządowi g r a t i s  zręczność przy­
służenia się ogółowi człowiekiem, jakiego za grube 
nie dostać pieniądze. Pomimo te wszystkie, czysto- 
mówiąc językiem poznańskim „utylitarne" względy, 
rząd tutejszy Kopernickiemu „jako rewolucjoniście", 
odmówił posady i ledwo nie ledwo udzielił mu po­
zwolenia wolnej praktyki, która szanującego powoła­
nie swoje lekarza do ostatnićj w Serbji i w ogóle na 
wschodzie prowadzi nędzy: trzeba bowiem o recepty 
targować się z góry, a potem z chorymi o honorarja 
procesa toczyć; taki tu zwyczaj. Ten przeto wypa­
dek dowodzi, źe w oczach obecnego rządu serbskiego, 
uczciwe pełnienie obowiązków względem ojczyzny, 
nazywa się „rewolucjonizmem". Kto go tego nauczył? 
Nie można przypuszczać, ażeby sam w obec tak świe­
żych wspomnień o walkach z zaborcami Serbji, taki 
dowcipny zrobił wynalazek. Trzeba myśleć, że na 
wyobrażenia jego w tej mierze wpłynęła pokątna agi­
tacja, okryta paszportem jednego z zaborców Polski. 
Trzeba tak  myśleć, dla honoru samejże Serbji, która, 
niepodobna, ażeby w Polakach nie umiała uszanować 
miłości ojczyzny, jeżeli chce ażeby ją  szanowano 
w Serbach. Jednakże, ja k  na teraz przynajmniej, 
obejście się z Kopernickim niech posłuży jako prze­
stroga lekarzom naszym, mającym zamiar bratniej 
Serbji usługi swoje ofiarować. Niech tu nie spieszą 
po „uczciwy" kawałek chleba, chyba źe który własne 
posiada fundusze.

A jeżeli lekarze, których publicznie wzywano, 
takiego złego, w osobie jednego z najlepszych, doznali 
przyjęcia, to o innych specjalnościach nie ma co i mó­
wić. Dość być Polakiem, niezaopatrzonym w legalny 
moskiewski, austrjacki a przynajmniej pruski paszport, 
ażeby gościnność serbska ograniczyła się na niewy- 
rzuceniuza kołnierz za granice Serbji. Pod tym wzglę­
dem jest postęp: dawniej wyrzucano, dziś już nie.

Jednakże niech nikt nie myśli, ażebym Serbję 
odpowiedzialną chciał czynić za niedorzeczną niechęć 
rządu do Polaków „rewolucjonistów". Bynajmniej. 
Ta nawet niechęć rządu, z powodu zbytecznej niedo­
rzeczności swojej, musi przeminąć. Rząd sam, jeżeli 
zechce szalą zdrowego rozsądku rzecz zważyć, przyj­
dzie do przeświadczenia, że wielka zachodzi różnica, 
pomiędzy rządem moskiewskim w Polsce, a serbskim 
w Serbji, że przeto nie ma najmniejszego racjonal­
nego powodu, ażeby Polacy, niebezpieczni pierwsze­
mu, mieli być przez to samo niebezpiecznymi drugie­
mu, że przytem niechęć względem tych ostatnich stawi 
go w niezaszczytnój roli narzędzia zemsty moskiew­
skiej, ścigającej Polaków wszędzie gdzie sięgnąć może, 
nawet na drugiój półkuli. Co zaś do narodu, temu 
zapomnieć nie należy faktów, świadczących że szla­
chetne uczucia mają do jego serca przystęp. Naprzy- 
kład: w czasie zasiadania przedostatniej skupsztyny, 
nadeszła wiadomość o śmierci Joachima Lelewela. 
Skupsztyna zawotowała dwudziesto-cztero-godzinną ża­
łobę i postanowiła nabyć dzieła i niedrukowane ręko- 
pisma tego rewolucjonisty polskiego i wydać je  ko­
sztem Serbji. Postanowienie to jednakże uchylonem 
zostało, przez wzgląd na stosunki z Rosją. Dla nas 
wszelako ma ono swoje znaczenie, tak ja k  ma swoje 
znaczenie i to, źe w powstańczych naszych szeregach 
walczyło kilku Serbów, z których jeden, nazwiskiem 
Zega, zginął w Lubelskiem. Cześć jego pamięci!... 
ja k  również dzięki tym!., co w swoim czasie przy­
słali na sprawę polską trochę pieniędzy i kilkanaście 
rewolwerów. Ta pomoc tem cenniejszą być dla nas 
powinna, źe wykradzioną została z pod czujnego do­
zoru moskiewskiej opieki, że wypłynęła wprost z serca, 
które spólczuciem dla walczącej nad Wisłą braci za­
biło. W  obec takich faktów, niechęć dzisiejsza, jest 
niczem innem jak tylko po prostu niedorzecznością, 
pozującą w roli głębokiej polityki, śmieszną i jeżeli 
szkodliwą, to samej Serbji, która przez to pozbywa 
się ludzi rzadkich bo bezinteresownych i mogących 
nie jedno dobre w jej łonie zaszczepić. Co Prusy 
zyskały na odwołaniu edyktu nantejskiego, to samo 
Serbja mogłaby zyskać na moskiewskiem w Polsce 
prześladowaniu. Prawda, że Ludwik XIV nie ścigał 
różnowierców po za granicami Francji, nie straszył 
nimi rządów i ludów, nie zaglądał im w gęby, nie 
otaczał ich ajentami i szpiegami.

Ze spraw wewnętrznych, chcąc o nich sprawę 
zdawać, notować by wypadało różne postanowienia, 
tyczące się porządku w sądownictwie i finansach. 
Byłoby to jednakże zbyt obszerne a mało korzyści 
czytelnikom „Ojczyzny" przynoszące. Są to bowiem 
po większćj części, same próby z dziś na jutro, zasto- 
sowywania różnych teorji, z których jedne się przyjmą 
a drugie ustąpią miejsca innym. Tak być musi, 
póki jakiś pewny nie ustali się ład, a do tego jeszcze 
daleko. Niedawno wyszło prawo o podatkach stałych, 
zatrzymujące dotychczasowe pogłówne i obok tego 
wprowadzające nowy podatek od dochodów. Ale nie 
ma jeszcze źadnój normy do oznaczenia dochodów. 
Prawo to przeto uważać należy, jako pierwszy krok 
na drodze, która kiedyś doprowadzić ma do istotne­
go prawa.

Naukowe towarzystwo rozpoczęło już funkcjono­
wać. Dotychczas odbyło trzy posiedzenia, z których 
nie ma nic ciekawego do podniesienia, chyba jedno 
to tylko, że wyrażonem zostało życzenie, ażeby serb­
ska naukowość stosować się starała do naukowych 
usiłowań innych słowiańskich narodów, pomiędzy któ- 
remi wymienionym został i polski. Dobrzeby było, 
gdyby nasi uczeni nie zapominali o Serbach, którym 
z naszej strony braterskie a nawskróś bezinteresowne 
należy się spółdziałanie.

P O L S K . A \
PRO CES PRZEC IW K O  POLAKOM W  B E R L IN IE .

(Dalszy c ią g \ >

Dokończenie mowy rzecznika Janeckiego:
, .0  dwa przedewszystkiem zacliaczono wyrazy i nie tylko 

użyto ich jak o  indycji ku  zbrodni stanu, ale naw et nacechowano 
je  jako  czyn przygotowawczy do zbrodni stanu. W yrazam i tenii 
są: „Ojczyzna" i „praca organiczna." Panowie! Polacy m ają p ra­
wo nazywać Polską w dawnych je j granicach „ojczyzną swoją 
i ziemią rodzinną,“y«toź samo prawo, inocą którego mieszkańcy 
Prus W schodnich zowią Niemcy swą ojczyzną, jakkolw iek pro­
wincja ta, ja k  wiadomo, do Niemiec nie należała. Jeśli nazywacie 
Niemcami „wszędzie gdzie jeżyk brzmi niem iecki," czyżbyście 
odmawiali Polakom  tegoż samego pojęcia? Prócz tego przecież 
posiadają Polacy ku  tem u prawo polityczne.

„T rak ta ty  wiedeńskie bynajmniej nie miały zam iaru posta­
nowienia tego, co w późniejszych czasach postanowiono. Trzej 
monarchowie współdzielący mieli posiadać części dawnej Rzpltej 
Polskiej przypadające im w podziale, jak o  części Polski, pozo­
stające z sobą w pewnym związku. Chciano podzielić Polskę po­
litycznie, lecz przez podział nie znosić w niej narodowego związku, 
który przeciwnie wyraźnie uznano.

„Zaprowadziłoby mnie zbyt daleko, gdybym się chciał tu 
zagłębiać w treść trak tatów  wiedeńskich i patentów' okupacyjnych. 
Przypuszczam z góry, źe członkowie sądu stanu obeznani są 
z prawem państWowem. W  ten  też sposób pojmowano istotnie 
stosunek ów w pierwszym razie po roku 1815. D la W. Ks. Po­
znańskiego bito osobną monetę zdawkową. Orły pruskie otrzy­
mały na  piersiach tarczę z polskiemi orłami białemi. Prawda, źe 
później cofnięto z obiegu owe monety i białych orłów czarno 
pomalowmno, — ależ panowie, nie zdołano wydrzeć z serca Pola­
ków wspomnienia praw politycznych, przysługujących im a  głę­
boko zakorzenionych w pamięci. Zaiste, tem  mniej jeszcze zdo­
ła ją  to uczynić, jeśli ich za to' będą chcieli stawiać pod pręgierz
0 zdradę stanu.

„Przechodzę do „pracy organicznej." W  istocie brzmi to dla 
uszu policyjnych bardzo niebezpiecznie, a  przecież właśnie to nie 
m a bynajmniej rewolucyjnego znaczenia.

„Pod pracą organiczną rozum ieją Polacy usiłowanie zacho­
wania narodowmści polskiej naprzeciw parciu germanizmu i mo- 
skwicyzmu, przez podnoszenie oświaty i m aterjalnego dobrobytu 
pomiędzy ludnością polską, ażeby Polska nie p rzestała  istnieć 
pomiędzy narodam i, tak  ja k  ją  wymazano ju ż  z pomiędzy państw 
samodzielnych. Nie potrzebuję przecież panowie! nikomu, który 
sie zastanaw iał nad podobnemi rzeczami, przypominać, że oświata
1 dobrobyt najlepszym są hamulcem przeciw usiłowaniom kon- 
spiratorskim  i rewolucyjnym. Jeśli zatem  król. prokuratorja  po­
wiada, źe tak  nazwani b i a l i ,  d la teg o  sprzeciwili się wybuchowi 
powstania i wspieraniu go, ponieważ uważali pracę narodową 
jako  niedość jeszcze dojrzałą, eświadczyć muszę, źe to  je s t  błę­
dem , który wybaczam król. prokuratorji ze względu na niedo­
k ładne je j źródła. Miałem zaszczyt być członkiem izby, gdy obra­
dowano nad kodeksem  karnym, i w imieniu mojem i mej frakcji 
wypowiedzieć wątpliwości, jak ie  nam się nasuwały naprzeciw nie­
którym  przepisom tegoż kodeksu. Już  wówczas na posiedzeniu 
plenarnem  z dnia 27 m arca 1851 r. zwróciłem uwagę na elasty­
czność, ja k ą  § 63 posiada, przestrzegając, że może nadejść chwila 
w której go zechcą nieprawnie użyć.— Chwila ta  nadeszła, m oja 
przepowiednia ziściła się. „

„W ówczas odpowiedział mi p. Patów, jako  referent, bez za­
przeczenia z jakiejkolw iek strony, co następuje:

(Tu odczytuje mówca odnośny ustęp z rozpraw  w izbie j>o- 
selskićj).

„Sądzę panowie, że to je s t  in terpretacja  autentyczna.'
„Jedna  jeszcze uwaga:
„W  oskarżeniu wielokrotnie postawiono twierdzenie, źe Po­

lacy liczyli w powstaniu na pomoc zagraniczną. P. prof. Gneist 
słusznie odrzucił orzeczenia te , jako  należące ao dziedziny poli­
tycznych dziwolągów, które z procesem kryminalnym nie m ają 
nic wspólnego; mimo to jednakże i tego naw et orzeczenia nie" 
pozostawię bez odpowiedzi.

„Panowie! Polacy m ają to  nieszczęście, źe wedle potrzeby 
uchodzą albo za bardzo m ądrych, albo zu wielkich głupców. 
W  samej rzeczy wielkimi byliby głupcami, gdyby w latach 1861 
i 1862, jako tćź  na początku 1863 r. liczyli byli na  pomoc zagra­
niczną. Gdyż chodzi tu  tylko o czas powyżej wymieniony, nie zaś 
o położenie polityczne, śród którego lu rn o  pisywał swe listy, 
podczas gdy powstanie najwyższy osiągnęło szczebel.

„Pobieżny rzut oka na położenie E uropy w r  1862 przekona 
was Panowie, że Polacy nie mogli oczekiwać pomocy od żadnego 
państwa. Od kogóż bowiem? Czy od A ustrji?  A więc ku po­
w staniu, które je j miało odebrać Galicję I Przecież takim  był 
zam iar wedle zdania oskarżenia. Pomińmy ten  nonsens. Od Anglii 
zatem? Sądziłbym panowie, że już  oddawna przekonano się. i nie 
potrzeba było nawet przykładu D anji, źe szlachetny rząd  ten  
podniecać tylko zwykł pow'stania i wojny, aby późnićj -wydać 
swych przyjaciół na pastwę. Przecież powiem praw dę, iż w tym 
przypadku Anglja nie podburzała, ale raczej studziła. Odwołuję 
się tu do angielskich ksiąg b łękitnych, które nie są obce temu" 
trybunałowi. Nie było więc można liczyć na Angję. Ależ może 
na Francję? k tó ra  właśnie w r. 1861 i 1862 torowała drogę a  ra ­
czej utw ierdzała alians z Rosją?

„P an o w ie! gdybym chciał tu  zabawiać się politycznemi dzi­
wolągami, mógłbym nie mało powiedzieć o projektach  na W scho­
dzie, k tóre powstanie polskie uniemożliwiło; o powodzie dla k tó ­
rego A ustrja  na początku powstania tak  była ostrożną. W spo­
m nę przecież , że w Polsce najmniejszych nie żywiono illuzji, źe 
znano dokładnie intencje F rancji i je j w stręt do rewolucji pol­
skiej; w strę t, k tóren jeszcze w lutym  1863 r. w znanej swej mo­
wie wypowiedział m inister Rouland w senacie. Panowie! wie­
dziano o tem, gdyż ku końcowi 1862 r. przestrzegał książę Czar­
toryski naród, gdy rozburzone fale ludowe groziły wybuchem 
pow stania w Królestwie Polskiem, i zaklinał rodaków, aby u trzy­
mali spokój, gdyż nie ma naw et cienia nadziei pomocy francus­
kiej. Mieliż więc Polacy od P rus oczekiwać pomocy?

„Panowie! brzmi to śm iesznie, a  przecież zapatryw ali się 
może Polacy nie tylko bardzo m ądrze, ale także i prawdziwie! 
W iedzieli m oże, źe dnia 8 lutego 1863 r. zaw artą będzie kon­
wencja rosyjsko-pruska, ów potwór, którem u mężowie ci służyć 
mieli za pastwę. Nie potrzebuję tu  zapewne rozwodzić się nad 
tem, że ta  właśnie konwencja nadała dopićro powstaniu polskie­
mu znaczenie europejskie, ze bez niej nieszczęsny ten ruch bez 
nadziei zgniecionym byłby w zarodku. B ędzie" to" waszem zada­
niem panowie, ocenić, czy Polacy mogli przewidzićć konwencję, 
gdyż od tego zależy jedynie prawdziwość lub błędność postawio­
nego przez prokurato iję  tw ierdzenia dotyczącego pomocy obcej.

„Pan  naczelny p rokurato r tw ierdził, źe" powstanie w K róle­
stwie Polskiem  miało na  celu przedsięwzięcie zbrodni stanu prze­
ciw Prusom, i powołał się w tej mierze na dwie powagi: na senat 
oskarżający i na  wyroki w Galicji. Chciałbym tu  powiedzieć słów 
k ilk a  o powagach ty c h ; bardzo mało wszakże o uchwale oskar­
żającej, gdyż jakkolw iek § 154 kodeksu karnego szerokie otw iera 
pole do dyskusji, nie czuję się dość pewnym na tem polu , i dla 
tego ograniczam  się tylko na  ogólnie zapewne przyjątem  twier­
dzeniu, iż uchw ala oskarżająca sam a w sobie żadnego bezwąt- 
pienia rościć nie może p ra w a , aby w sprawach krym inalnych 
uchodzić za powagę. Z resztą nie zależy tu  bynajmniej, ja k  owa 
sprawa przedstawiała się dawniej, ale ja k  się obecnie przedstawia 
po zam knięciu rozpraw, i sądzę, źe zmiana ta  nie nastąp iła  na  
korzyść oskarżenia. Co się tyczy drugiej powagi t. j. sądów ga­
licyjskich, nie je s t  zapewne niewiadomem p. naczelnemu proku­
ratorow i, źe w rozmaitych państw ach, rozm aite istn ie ją  prawo­
dawstwa,—i również nie je s t  mu niewiadomćm, źe owe sądy były 
sądami- w ojenneini, zlożonemi jedynie z wojskowych od kapitana 
az do szeregowca.

„Otóż panowie, nie potrzebujem y się zapewne obawiać, ażeby 
takie praejudycje mogły być niebezpieczncmi dla naszych kljen-
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tów. W spomną4 u jeszcze o jednej argumentacji król. prokura­
torii, nie dla tego, aby ją  zbijać, ale aby wyprosić sobie wzglą­
dem niej cokolwiek świjitla, gdyż pomimo wszelkiego rozważania 
nad nią, nie zdołałem -jćj zrozumieć— co przecież z pewnością 

■Jedynie moją jest winą.
„Pan naczelny prokurator powiada w swojem plaidoyer:

(Tu odczytuje mówca odnośny ustąp).
„Panowie, o ile widzą, nie zasiada tu żaden włościanin na 

ławach obżalowanych i dla tego nie jest mi jasnem. w jaki spo­
sób sympatje lub blądy włościan miałyby udowadniać cośkolwiek 
za lub przeciw tej sprawie; jeśli przecież komitet czerwony przy 
pomo% Mierosławskiego i Garibaldego chciał pozyskać napowrót 
dawne swe przywileje szlacheckie, to tern jąuiej można tu o tem 
mówić na serjo. gdy właśnie pierwszym aktem powstania w Kró­
lestwie Polśkiem było nadanie włościanom tego, czego im dotąd 
rząd rosyjski nadać nie chciał: t. j. wolności i uwłaszczenia.

_ ..Aby dojść do komitetu Działyńskiego, a tem samem do 
moich szanownych klientów, chciałem właściwie obrać drogą 
przez Paryż, Londyn i Warszawą, t. j. przez emigracją i Rząd 
Narodowy, i pomówić mianowicie o Mierosławskim; obawiam sią 
przecież, iż wysoki trybunał zbyt jest znużonym, aby mi chątnie 
w tak daleką towarzyszyć podróż. Rezerwując sobie zatem na 
późniejszy wykład ten przedmiot, pomówią tu tylko w kilku sło­
wach o mężu, którego oskarżenie przedstawia jako ogniwo łą­
czące z jednej strony emigracją z Rządem Narodowym, z drugiej 
Rząd Narodowy z komitetem Działyńskiego, aby tem samem na­
rzucie ostatniemu tendencje zbrodnicze. Panowie! przedewszyst- 
kiem przyłączam sią tu do uroczystego protestu p. prof. Gneista, 
naprzeciw orzeczeniu pana zastępcy prokuratorji, jakoby obrona 
i obżalowani starali _sią zwalić całą winą na Guttrego.

„Panowie ! z mej strony nie uważam Guttrego za konspira­
tora, Związai jego z emigracją, interes dla wszystkiego, co sią 
dzieje w jej łonie, nie usprawiedliwiają bynajmniej przypuszcze­
nia takiego, Z Mierosławskim zerwał Guttry jeszcze przed wy­
buchem powstania, źe zaś w wyższym stopniu zainteresował sią 
ruchem, a nawet urzędy przyjął z rąk Rządu Narodowego, czynić 
go to moż ■ karygodnym w Rosji, ale nie ściąga to na niego ani
0 jo tą  większego zarzutu zbrodni stanu przeciw Prusom, jak na 
każdego innego z obecnych tu obżalowanych. Jakkolwiek bo­
wiem panowie, Guttry otrzymał a może i przyjął nominacje na 
komisarza Rządu Narodowego dla W. Ks. Poznańskiego, nie wy­
pływa ztąd bynajmniej jakoby 011 był rozkazującym, a komitet 
wykonywającym rozkazy, jak to w swojem plaidoyer wywnioskował j 
p. naczelny prokurator. Wedle mandatu swego, miał" Guttry brać 
udział w naradach komitetu z głosem decydującym. Zdaniem 
mojem, nie moźe^ to podać jurystom żadnej przyczyny do nie­
porozumienia. Wedle mego zdania, miał Guttry posiadać nie 
tylko votum consultativum, ale takzo, jak  każdy inny członek 
Yotum decisivum. Tymczasem prokuratorja argumentuje w ten 
sposób; ponieważ Guttry posiadał votum decisivum, przeto cały 
komitet miał tylko votum consulativum. W  takim razie byłby 
naturalnie Guttry dyktatorem w Poznańskićm. Nie trudno bądzie 
zapewne rozstrzygnąć, czyje zdanie w tej mierze jest prawdziwem.

„Związek Guttrego z komitetem Działyńskiego był przecież, 
j'ak sią zdaje, niezmiernie luźnym i rzeczywiście wątpliwem jest, 
Guttry nareszcie mandatu wcale nie przyjął, czy tćż komitet nie 
uznał jego władzy, Uderzającem jest bowiem, że go prawie ni­
gdy 111 persona nie widzimy w Poznaniu, lecz albo w Berlinie na 
sąjmie. Mbo nad kordonem granicznym w7 oczekiwaniu stosownej 
chwili wejścia do Kr. Polskiego i-wstąpienia w szeregi walczących. 
Nie umiem w istocie^ z tein pogodzić mniemanego wysokiego sta­
nowiska Guttrego. Tyle pewna, że nie udowodniono w niczem 
najmniejszego wpływu Guttrego na komitet Działyńskiego. Nad­
mieniam, że używam wyrażenia „komitet Działyńskiego11 jedynie 
dla krótkości, i upraszam, aby nie wywnioskowano ztąd żadnych 
innych w tej mierze zeznań, nad te, które poczynili pp. Kosiński
1 Rustejko. % J 11

„Panowie! mniemany komitet nosi przydomek od hr. Dzia­
łyńskiego, i nie bądzie ula tego zapewne niestósownem, powie- 
uzieć siów kilka o jego osobie i łatwych do odgadniącia zamia­
rach; ekskulpacja bowiem hrabiego, pociąga za.sobą toż samo 
dla współuczestników w jego przedsięwzięciu. Przedsięwzięcia 
te polegały jednakże jedynie na zakapowaniu broni i zbrojeniu 
ochotników celem poparcia powstania. Prezes policji Barensprung 
przedstawia nam lir. Działyńskiego, jako niąża, który dowodnie I 
aż do wybuchu powstania wcale nie troszczył sią o polityką; 
wiadomo powszechnie , że w czasie straszliwej fermentacji umy­
słów w Królestwie Polśkiem, podróżował hrabia na Wschodzie.

„Ks. Czartoryski opowiada nam z tą otwartością znamionującą 
prawdą, iż wuj jego powróciwszy z podróży, i dowiedziawszy sie 
o okropnym losie ochotników, których mordują bezbronnych, na­
tychmiast postanowił zapobiedz takiemu nieszczęściu, do żywego 
dotknięty na sercu. Czyż można ■ zaiste, nie przypuścić, że tu 
nie chodziło bynajmniej o cele konspirn.torskie, ale jedynie o wyraz 
głębokiego współczucia dla braci w Królestwie Polśkiem, czemu 
tak chątnie pragnąłby pan naczelny prokurator nie uwierzyć?
W  istocie były to bardzo znaczne ofiary, które poniósł lir. Dzia- 
łyński, tak znaczne, że nawet pan prezes widział sią zniewolo­
nym wynurzyć memu klientowi p. Kosińskiemu swe zdumienie, 
czv można uwierzyć, aby ktokolwiek poniósł dla drugich tak 
obfite w krwi i majątku daniny. Lecz właśnie to pytanie dowodzi 
tylko owej trudności położenia przezemnie wytkniętej, w jakiem 
sią wysoki trybunał naprzeciw zupełnie 11111 obcej narodowości, 
znajduje. „Leży to w charakterze polskim.11 odpowiedział wówczas 
p. Kosiński, i wierzajcie mi panowie, odpowiedź ta równie jest 
prawdziwą, jak  prostą! W mojem przecież przekonaniu potwier­
dza to , źe Dzialyński tak znaczne poniósł ofiary, jak  najdowo- 
dniej orzeczenie obżalowanego, iż Dzialyński sani, tworzył ko­
mitet. działał wedle własnych przekonań, zasięgając czasami rady 
współobywateli, nie zależnie ani od Rządu Narodowego, ani od 
organów emigracji. Pan naczelny prokurator wywnioskował wpra­
wdzie z ucieczki lir. Działyńskiego, iż był winny; ależ lir. Dzia- 
łyński bynajmniej nie uciekał, udał śią tylko wedle powziętego 
zamiaru, o którym w liście ksiącia Czartoryskiego jest wzmianka, 
na pole walki, poczćm wróci! do Paryża, gdzie zwykle zamie­
szkuje. Nie stawił sią wprawdzie stosownie do zapozwu, ależ 
nie należy to bezwątpienia do najprzyjemniejszego wypoczynku 
przy zdrowiu nadwerążonćm, posiedzieć przez pól roku w cucht- 
hauzie. Zresztą hr. Dzialyński gotów był stawić sie przed sądem, 
gdyby tego wymagał interes współobżałowanych. Nie żądano tej 
ofiary od niego.

„Otóż doszedłem nareszcie w ten sposób aż do mego szano­
wnego kljenta p. Kosińskiego, który miał być członkiem owego 
komitetu i naczelnikiem wydziału wojny.11 (I). c. n.).

—  Czytam y w „C z a s ie ':
„Zniesienie klasztorów nastąpiło w nocy z rozwi­

nięciem sił wojskowych. O godz. 8 wieczorem obsta­
wiono wojskiem wszystkie klasztory, u każdej celi 
dano żołnierza z bronią, następnie zwołano wszystkich 
zakonników  do refektarza i tam odczytano wyrok 
znoszący klasztor na zawsze, z wyliczeniem zarzutów, 
jakie się znaleźć podobało. Po odczytaniu tego aktu  
kazano zakonnikom  wsiąść na k ib itk i, pozwoliwszy 
zabrać ty lko bieliznę i brew iarze, a żadnej zresztą 
kapłańskiej odzieży, ani komży, stuły, żadnych przy- 
borow kościelnych, ani mszału; starszych umieszczono 
w7 omnibusach i pod silną eskortą wywieziono wszyst­
kich na Pragę. K apucyni, B ernardyni, Reformaci, 
D om inikanie, F ranciszkan ie , Karmelici, A ugustynija- 
nie, T ryn itarze , Bonifratrzy (utrzym ujący dom obłą 
kanych j, Misjonarze, a z tych ostatnich zostawiono 
przy  kościele św. K rzyża siedmiu księży mszalnych
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i dziesięciu kleryków; przy innych kościołach po 2-eh 
zakonników, gdyż Sakram entu są jeszcze po kościo­
łach, lecz po wywiezieniu Sakram entów  pozostali za­
konnicy będą także w ygnani. W szystkie celo zapie­
czętowano, kościoły pozostały bez służby Bożej. W  mie­
ście, był nazajutrz rano płacz głośny, po kościołach 
klęczało i leżało krzyżem  wiele osób. ’ Kapucynów  
wywożą _ do Zukroczymia, wielu innym  pozwolono 
przyw dziać suknie św ieckie, sekularyzow ać się lub 
wyjeżdżać za granicę, obiecując dać im raz na zawsze 
odczepnego po sto rubli ł ). Nie miano w zględu na cho­
rych, bo i takich  wywożono. Dziś wszyscy biegną na 
P ragę żegnać wygnańców. W  calem Królestwie ma 
być zniesionych 90 klasztorów, a zostanie 50, w W ar­
szawie zaś ma być ty lko 5 kościołów parafialnych. 
Z zakonam i żeńskiemi nie inaczej się dzieje: zaczęto 
od Felicjanek. W iele kościołów będzie zam kniętych 
i przeznaczonych na cele św ieckie, inne zamienione 
może na cerkwie. T ak  przynajm niej głos publiczny 
się trwoży. Z Pragi wywieziono zaraz około 600 
księży, z tych 200 za g ran icę , w ielką liczbę koleją do 
Petersburga, Bóg wie dokąd ztamtąd.

„R ozkaz ten został przywieziony przez M iłutyna, 
i w tej jeszcze godzinie 'w ykonany. Potrzeba pewnie 
księży na Sybirze i w głębokich gubernjach w Rosji, 
bo kiedy Jan-K an ty  W ołowski zachorował i podał na 
piśmie prośbę o księdza katolickiego, to zanim ta 
prośba przeszła drogi sobie naznaczone, i nim ksiądz 
przy jechał, już  było parę dni po pogrzebie. Inny  
rodak w tein samem mieście osadzony, wyspowiadał 
się konając przed swoim towarzyszem w ygnania, czło­
wiekiem świeckim.

„Mówią, że b ranka  nastąpi w styczniu i że chłopi 
będą wolni od służby wojskowej 2).“

—  Smutne bardzo w rażenie czyni korespondencja 
ze Sremskiego umieszczona w Nr. 2(54 „D ziennika Po­
znańsk iego /1 w której autor skarży  się na grzeszną 
obojętność dla tak  ważnej żywotnej sprawy, ja k  To­
warzystwo rolniczo-przemysłowe śrem skie, przez sa- 
mychże członków okazaną. Pomimo trzy-krotnej ode- 
zwy w „Dzień. PoznT  przypom inającej term in posie­
dzenia, pomimo najsilniejszej proźby ze strony dyrekcji, 
aby w dniu oznaczonym zjechali się wszyscy człon­
kowie, udział był bardzo szczupły. Ze sprawozdania 
sekretarza towarzystwa z posiedzeń dwóch lat osta­
tn ich , pokazało się, że towarzystwo w r. b. odbyło pięć 
posiedzeń, a cztery nie doszły do skutku  dla zupeł­
nego braku  udziału, podczas gdy posiedzenia co mie­
siąc odbywać się miały. Dziwnćm nam się w ydaje 
to zniechęcenie i opuszczenie rąk. Przesądzać nie chce­
my, owszem tłumaczymy wpływem czasowych okolicz­
ności, lecz te okoliczności właśnie podwójnie obowią­
zywać powinny do naprężenia sił ducha, rozumu i woli. 
W ielkopolskie i Pruskie ziemie stoją już ze stanowiska 
jeograficznego, a ze stanowiska dziejowego i narodo­
wego stać w inny i dotrwać do końca w przedniej 
straży, przeciw potopowi coraz w zbierającem u piwa 
baw arskiego, po którego rozespanych falach unosi się 
arka  z chorągwią z nadpisem: „D rang  naeli O sten.11

— N astępny charakterystyczny fakt k tóry  ty lko  
w Rosji mógł mieć miejsce, przytaczają „M oskowskija 
W iedom osti.11 W  pewnej wsi, włościanin 25 lat m a­
jący , wszedłszy pijany do cerkwi, stanął przed samemi 
wrotami carskiem i, i na cały głos odezwał się do popa, 
aby wysłuchał jego spowiedzi i wyznania: iż to on 
ukradł pieniądze ze skrzynki kościelnej. G dy go w y­
prowadzono z cerkwi, złajał popa ostatniemi słowami. 
Dowód to uszanowania dla duchowieństwa prawosła­
wnego, jakie umiało zjednać-sobie w prostym  narodzić.

—  „B irżew yja W iedom osti1* mówiąc o ruchu  Mo­
skali wyjeżdżających za granicę i pow racających na- 
zad, w ykazuje że od r. 1859 przew yźka wyjeżdżają­
cych nad powracającym i corocznie się zwiększa, i po­
daje liczbę bawiących za granicą Moskali w r. 1S63 
na 284,422.

Przegląd polityczny.
Znane przysłowie francuzkier „les jo u rs  se suivent 

et ne se ressemblent pas11 nigdzie się dotykalniej nie 
spraw dza ja k  w polityce; tak  źe n igdy  dziś nie mo­
żna nietylko z pewnością ale naw et z prawdopodo­
bieństwem wnosić co będzie ju tro .

W  c z o r a j  naprzykład  stan kw estji księztw  nad- 
elbiańskich był następujący:

Sejm niemiecki w Frankfurcie odbywał nadzw y­
czajne posiedzenie dla wysłuchania propozycji saskiej, 
żądającej od niego decyzji czy oxekucja związkowa 
w Holsztynie powinna ustać. Zgromadzenie, odesłało 
tę propozycję do roztrząsania komitetom, co jest środ­
kiem odroczenia decyzji przyjęcia lub odrzucenia. N a­
stępnie przyjęto propozycję Baw aiji, polecenia je n e ­
rałowi saskiem u Hacke, aby nie opuszczał pozycji jak ie  
w tćj chwili zajmuje.

T a decyzja wydana na przekor Prusom , je s t pe­
wnym rodzajem  wyzwania, rzuconego gabinetowi b er­
lińskiemu, ale pomimo to pan Bism arck nie ustępuje 
i naznaczył Saxonji i Hanowerowi pięć dni ty lko  czasu 
do, odwołania ich wojsk.

Jak im  sposobem Saxonja i Bannow er będą mo­
gły wycofać swoje wojska, k iedy sejm związkowy 
z jednej strony zdecydował że jen era ł H acke ma u trzy­
mać się w swoich pozycjach, a z drugiej strony w strzy­
mał się od decycji odwołania okupacji związkowej! 
Albo więc dwory D rezna i H annow eru ustąpią po­
gróżkom Prus i poróżnią się z sejmem, którego są 
urzędowemi ajentam i, albo oprą się Prusom na mocy

') Według ukazu po 2 '> rsr. tylko.
_2) Z pewnością prawie twierdzić można, że głównie włościan 

brać będą, bo już inteligencja wybrana przez Moskali.

woli sejmu i narażą się na a tak  ze strony gabinetu 
berlińskiego.

Cóż przez ten  czas czyni A ustrja?  Nie mamy 
z W iednia żadnej depeszy pozwalającej przeczuwać 
jakąkolw iek decyzję. W iem y o własnoręcznym liście 
cesarza do króla pruskiego, ale wiemy także jak  mało 
skutku  list ten  sprawił. Korespondencje z Berlina 
zapew niają, że groźna postawa P rus wywołaną zo­
stała przez p. Beust, k tóry staw iając się na czele opo­
zycji przeciw Prusom, utrzym ywał, że regulam in ty ­
czący się exekucji związkowej, nie przewidział wypad­
ków podobnych tym , ja k ie  się obecnie przedstawiają, 
że zatem rozporządzenia tego regulam inu nie mogą 
być zachowywane w obecnym wypadku, nakoniec że 
rząd saski zdecydowanym je s t nie usunąć swego woj­
ska z księztwa holsztyńskiego.

T a wyzywająca postawa Saxonji, uw ażaną była 
w Berlinie jak o  skutek nieprzyjaznej polityki A ustrji 
i większości państw  drugorzędnych niemieckich. Ta 
postawa nietylko nie zastraszyła pana Bismarck, ale 
owszem skłoniła go do radzenia królowi energicznych 
środków, dla zerw ania dobrego porozumienia przeci­
wników i zmuszenia A ustrji do w ybrania stanowczo 
między przymierzem z P r u s a m i ,  albo z  p a ń s tw a m i  
drugorzędnem u

Ale inne korespondencje mówią o tajemnej zgo­
dzie między Prusam i i A ustrją, a inne o nowej pro­
pozycji gabinetu wiedeńskiego, aby P rusy  i A ustrja 
przedstawiły sejmowi niemieckiemu, iż w skutku trak ta ­
tu  pokoju między w ielkiem i mocarstwami i Danją, 
egzekucja związkowa w księstwach, nie ma ju ż  po ­
wodu istnienia, bo trak ta t ten oddał rząd tymczasowy 
w Szlezwigu, Holsztynie i Lauenburgu, w ręce cesa­
rza Austrji i króla pruskiego. D w a te mocarstwa 
chcąc dać sejmowi dowód przyjaznych uczuć, wzywa­
j ą  go, aby w yznaczył korpus wojsk związkowych, 
k tóryby  tymczasem stanowił okupację księstw.

Zobaczm y teraz ja k  ta rzecz d z i s i a j  stoi.
P ru sy  widocznie wygryw ają zuchwałą swoją ener- 

gją. Podczas gdy w ym agania ich względem sejmu 
wywołują wszędzie głośne krzyki, gdy dzienniki wie­
deńskie miotają ogniem przypuszczając,,w ojnę domową*1 
utworzenie bliskie „konfederacji nadreńskiej11 itd., ga­
binet berliński spokojnie obstaje przy swoich żąda­
niach i widzi nakoniec ustępstwo Saksonji i H ano­
weru. Depesza z H anoweru donosi, że rząd saski 
i hanowerski zobowiązały się usunąć bezzwłocznie środki 
egzekucyjne i wycofać swe w ojska z Księstw.

I  rzecz dziwna, to postanowienie zostało przed­
sięwzięte przed ostatniem wezwaniem ze strony Prus, 
bo z D rezna zapewniają, że to wezwanie dotąd tam  
nie doszło. T ak  więc wszystko ustępuje panu Bis- 
inark. Raz grom adzą się przed nim wszelkiego ro­
dzaju przeszkody, wszyscy głośno wołają o prawach, 
godności, honorze niemieckim, a w tem na jedno ski­
nienie 1‘rus, praw a nie istnieją, a godność i honor nie 
widzą żadnego niebezpieczeństwa, i  na cóż się przyda 
roznam iętnianie się na korzyść spraw y związku! 
W czoraj i czytaliśmy z zadowoleniem artyku ły  „Oestr. 
Z tg“, „Presse** i „Neue freie Presse1*, oddawaliśmy 
sprawiedliwość ich patrjótycznem u oburzeniu przeciw 
Prusom , a w tem  p. Bism arck kiwnął palcem i całe 
te piękne rozumowania stały się bezużytecznemu Sa- 
ksonja i H anow er cofaj a swoje wojska, nie dawszy 
czasu sejmowi do wypowiedzenia swego zdania, a Au­
strja  spokojnie przyjm uje ten  nagły obrot szeregów 
państw  d rugo rzędnych.

„L eipziger Ailg. Z tg .1* zaw iera korespondencję 
z Berlina, odkryw ającą nowe szachrajstwo pruskie. 
P. B ism arck stara się porozumieć z gabinetem  angiel­
skim i w zam ian za odstąpienie napowrót Danji pół­
nocnej części Szlezwigu, otrzym ać zezwolenie Anglji 
na anneksję reszty Księstw do Prus. K orespondent 
dodaje, źe p. Bism arck spodziewa się podobnież od 
F rancji uzyskać zezwolenie na zatw ierdzenie tego no­
wego układu, na  kongresie, k tóry  zostanie zwołany na  

| zwalenie tylko co podpisanego trak ta tu  pokoju.
Ja k  też długo jeszcze da się giąć bez pęknięcia 

sprężyna cierpliwości ludów ?
Senat w łoski nie cofnął się przed zbytecznym  

zapałem rozpraw iania nad projektem  przeniesienia 
stolicy. Były prezes senatu p. Sclopis wyjaśnił powo­
dy, dla czego podał się do dymisji, tem, że był 
przeciwnym konwencji. Zgadza on się na to, że T u­
ry n  nie mógł pozostać na zawsze stolicą W łoch, ale 
sądzi, że powinien nią pozostać do czasu ostatniej 
bitwy, jaką trzeba będzie stoczyć dla uwieńczenia je ­
dności włoskiej. K ilku innych mówców występuje za 
lub przeciw przeniesieniu, jed en  z nich p. Ricotli 
zarzuca F ran c ji żądanie nowych ustępstw terytorjal- 
nych, czemu jenera ł Lam arm ora najwymowniej za­
przecza. Prezes rady  mówiąc o W enecji oświadcza, 
żo zdaniem jego posiadanie tej prowincji, je s t tylko 
kw estją miłości własnej dla A ustrji i że Niemcy nie 
mogą przyznać, żeby ta  prowincja potrzebną była dla 
istnienia. Równiny Po są zawsze głównym punktem  
w alk dla W łoch i dla tego potrzebą je s t odsunąć sto­
licę od tego pola.

R ząd włoski nie przestaje przeszkadzać popie­
ran iu  ruchów weneckich. W ładze w M edjolanie za­
broniły odbycia metingu na korzyść powstania. Pro- 
motorowie tego m etingu zaprotestowali przeciw tem u 
zakazowi w sposób tak  energiczny, że dzienniki me- 
djolańskie nie śmiały umieścić tej protestacji z obawy 
konfiskaty.

Od R e d a k c j i .  — PP. autorowie i księgarze, życzący, aby 
w „Ojczyźnie11 pomieszczono ro zb io ry  ich dzieł i nakładów, 
zechcą nadsyłać do redakcji egzemplarze fra n co .

W drukarni „O jczyzny-1 w Bendlikonie (pod Zuiicliem).—R edaktor odpowiedzialny, ,8. O. W a g n e r .


